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PRZEMOWA PRZYS7 EŚCI 
Choinka w domu rozjarzona. 
Na stole paczek jest bez liku 
T ~ mówi : Oto die cle żone, 

'Wiec strzeż jQ mocno basałyku I 
Oddale w jedne] Ją koszuli, 
Wszak wiesz, że Jestem niebogaty-

Kochanek futrem ją otuli, 
Wlec bierz ją z obj~ć tw 



OCZE 1 ANIE. 
Godziny siE: wloką powoli, 
Godziny długiego czekania, 
Już oczy do snu nlewo .I, 
C1asomierz dwunastą wydzwania, .. 
Czv przyjdzie ?„ dr i~ w sercu pytanle 
I zaraz się rodzi zwątoieni~ 
I znowu godziny czekenia 
M1jaj (l - i tak n!e~kończenle . 

Dość czekać ; Nie, jeszcze minutę 
Zaczekam. I znowu to samo . . 
Mkną chwile w cierpliwość zakute 
I wcie\Ż jednostajną brzmią gam~ :. 

Piotr Pilczuk. 
MOJE ŚWIĘTA. 

Zagubiony lcędyś w kniejach 
Sto mil od was i od świ~ta 

. Sarn, sRmotny spę :izam wilię• 
Wi 11 tr mi po pokoju lata 
W) gwiLdując na szczelioach 
R nzoac2liwe -- Bóg aię rodti ł. 
Nies'zczegółna to przyiemoość, 
Ale niechtam nic me •zkodzi ... 
S 1m popatrzę się w slr.upieaiu 
Na płonącą galąź chojny 
Sam wyg J 1ę głębszych parę 
Na sen mocny a spokojny. 
J "Ir mi chcecie ?yczyć - życzeń 
ŻebylT', zanim zejdę na psa 
Miat do końca mojej nędLy 
Jak najwięcej - sznaps& - sznapsa/ 

Juljusz Oset. 

W I ER$ Z. 
Nim całą pokryjesz stronicę 
Układeisz się w zdania i zwroty, 
Lecz zanim cię wtłoczy w słów ramy 
Grafoman ma dużo roboty. 

Rlecz inna z prBwdz1wym poet~. 
Tyś zawsze mu wierny, posłu~zny, 
Pod różdżką genjus1a natchnienia 
Zatracisz swoj wygląd bezduszny. 

Zamykasz w swem łonie uczucia, 
Wyznania, t~sknoty i szały, 
F\ż spoczniesz na łamach piśmidła 
W tern tylko I zaszczyt twój ceły. 

Po całym rozlecisz się świecie 
l'la brudnym łachmanie gazety, 
Bv szukac śród ludzkiej gromady 
Serc czułych . dla uczuć poety„. 

Piotr Pilczuk. 

DZ OZST rtlĄ. 
Nadeszła godzi na rozstania 
i smutnej rozłąki wieczystej .• 
- Żegnaj, bądź zdrowa - odchodzę„ 
(Oto już dola artysty) 
Nie dla nas, nie dla nas jest szczęsc1e 
nie spełni s • ę sen nasz ten złoty ... 
nie dla mnie ognisko domowe 
daremne pragnienia. t~sknoty„. 
Bezdomnym tułaczom, nam wolno •.. 
wyśpiewać miłosne sonety, 
lecz na tern się kończy - bo potem 
mydlarz serce zabierze kobiety ... 
Przyjdzie człowiek „solidny" „stateczny" 
by zabrać ci panią wyśnioną „ 
f\ poecie zo staną wspomnienia 
Zó\ bajką życia - boleśnie prze~niom~ .. 

Roman Hernicz. 

Nim je1zcze gwiazdlca zabłyśnie 
Na~unę czap~ę na uszy 
W,jdę na spa .:er po mieście 
Patrzeć czy Ś 'l ieżelc nie prószy. 

Czy się już palą lhoinki, 
Rzucając światło przez szyby, 
Czy pa-.h ną już w• g 1 ij „e, 
Olt"j, świerc7y 'l a i grzyoy. 

I b.ędę pukał do okien 
Z zyczenicm d osi • g > święta 
Aż wyjdLie s.t óż i od~ ęd.d 
Na cztery wiat • y, natręta. 

A Rdy od"jdę, sromotnie 
ż„g'lany z cudug<> pr<'gu, 
Pójdę i z · ajrlę d 1 iewczyuę 
Stojącą kędyś na rogu. 1 

Obejmę ręką za s "" y i ę 
I zaprowad, ę po cichu 
Przez kręte i s trome schody 
Do mej 1zdeblci na strychu. 

Posad7ę ją przed płonącym 
Na Środku i1by gaikiem 
I oczaruję oc1ęta 
Błyslc.otem, blasluem i szylc.iem. 

Powiem, że ja d2.i>Jiaj nie chcę 
Od ciehie moja d1iewczynlco 
Zadry h miłosoy <, h .karesów, 
D.Lisiaj się cieszmy ch'link ą. 

A lciedv w oczach zdumionych 
Zadrg •ją wilgne światełka 
I nag c t1k, bez powodu 
Stra'iznym się sdo ... hem rozełka, 

Na własnych piersiach jej główkę! 
Opre, jak brat tul ć będę . . 
A wkc..ń cu zaśpiewam dla niej 
Rtewaą cichutką kolędę. 

I mi~d ty krolewskie dny 
Z<ożymy w ten wieczór Begu 
Kiep.siei nmoróh do pary, 
Z bladą dziewczynką gdzieś z ro~ 

[gu. 
JulJuSZ Oset. 

... 
Z oddali p~trzę w tw21rzyczkę TwojC1 .. 
bladą i smutną„ 
i dusza mi wzbiera szlo~han:ern, 
serdecrnem szlochaniem bez końca„ 
że niody nię będziesz moją 
że ust Twych me skłJnisz klł mnie 
że snać w spokoju już nigdy nie będ~ 
a chyba zdobędę go w trumnie .. 
To n c, serdeczny aniele 
to nic .. 
Wszak dałaś mi wiele, tak wiele. 
Czar twoich lic 
całowałem w gorącej pieszczocie ... 
usta tuliłem spragnione 
do Twoich na świętszych warg 
- i chociaż dziś w balu ton~ 
bolesnych nie nucę skarg •.. 
bom posiadł szczę~cie„„ 
(ach w mym oku błysła łza) 
to nic ... to nic.„ 
musiałaś odejść .. 
Wsiak szczęście chwile trwa„ .. 

Roman Hernicz. · 

ilość 
O, pierws:r:a miłość serc naszych 
Mgłe, uczuć szłachetnyth owiana, 
Co potem jak motyl ulata 
I pierzcha jale. fata - moriana. 
Ile c2 aru. subtelnej tęsknoty 
Ile śród nocy bezsennych 
Mirazy, szaleńczych majaczeń 
Nadzieją zwodniczą brzemienny~h? 

Pamiętam, 11dv byłem sztubakiem 
W gimnazjum, juz w pierwszej coś 

[<lasie 
Kochałem ładniutką dziewczynkę 
l śniłem o cudne) jej le.rasie. 
Piaałem se,żniste wierszl'dła ~ 
Smarkatym bo1óniom w albumy 
1 w ogniu wielkiego natchnienia 
Ideał wzn<lsiłem nad tłumy ... 

Dziś ieszcze z tęslc.no t e, wspominam 
Ust kraśnych pęknięte granaty, 
Uśmiechu jej srebrny dzwoneczek 
I oczu płooącyc.h agaty ... 

A co to ?„. drży dusza i wzdycha. 
W gong serca uderza "spomnienie 
I gi;dzą zbudzone uczucia -
Skądś leci skrzydlate manenie .. 

Piotr Pilczuk. 

y jedna wiesz ... 
I gdyby mię kto zapytał, 
czemu mi w życiu tak źle, 
odrzekłbym wtedy cicho 
„bo nikt nie kocha mnie" 

I gdyby mie kto zapytał, 
czemu rozpacznie wciąż łkam, 
rzekłbym doń cichutko 
"bo zawsze będę sam". 

Lecz gdyby mi~ ona spytała 
co znaczą piołunne me ł ·y .. 
Odrzekłbym wtedy z uśmiechem : 
„Przecież najlepiej wiesz Ty." 

~oman Hernicz. 



WOLNE 
Wyd•wca: 

Helen• KokorzycU„ 
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- 52. 

Warsżawa przed świętami. 
Ruch w Warszawce niebywaty, 
Gruby, szczupły. duży mały 
Mknie jak warjat ulicami. 
Bo to przecież przed świętami. 
W sklepach hałas gwarno rojno, 
Boć dla kupra krowlł doiną, 
Jest publiczność przedświlłteczna 
Oprys\c.liwa czacem guPczna. 
Uro~zemi alejami 
Mlcną saneczki za sankami, 

W litóryc h siedu, czułe pary, 
Ona ~łoda on znow sta1'V, 
Choć od siedzeń bolą koici, 
Rozprawiają o milo.lei. 
W knajpach tale.że pełno ludzi 
A przy mrozie, panie tego 
Można wypić niejednt"go, 

· I w culdern;ach nie post;Jcha 
Dym grVZlłCY od drzwi bucha, 
Papierosy rozmaite 

HPl~ar. Zuban, Memphis, czy te 
Od konika pochodu,ce. 
Czysto polskie no i .•. źr,ce. 
Tak, tak, mili czytelnicv, 
Spóincie tyllro wa11łb ulicy 
Ruch ujrzycie niebywałv. 
Gruby, szczupły, du:iy, 111aly 
CHsem pod 11amochód wpadnie. 
Mimo to w Warszawce ładnie. 

R. 

vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv"V'V'Vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv 

!7czenla od r2dmkcJ1. 
Tak jest. że w czasach dzisiejszych, 
Człek się jedynie kłopocze, 
Oto, ,c0 miłym szelestem 
1 dźwit:;kiem ucho łaskocze. 

Więc ślemy Wam ·czytelnicy 
S ·cze·e żyC7enia z redakcji, 
Niechaj z Was kaidy otrzyma 
Na Gwiazdkę stos świetnych akcji. 

I niechaj one nastęonie 
Szybko podskoczą dG góry, 
Niech dadzą wprost z dywidendy 
Dolarów stos aż pod <:hmury. 

Wszak - grunt to forsa - lecz nieraz 
Choć I mamony już nie hrak 
To człek wyblzidły i smutny 
Czuje się gorzej niż żebrak. 

Gmach dobrobytu naleiy 
Mieć na humorie oparty; 
Kupujcie wiP.c Dekamer!'n 
Cqtajcie wciąż Wolne Zarty I 

. Między kupcami. 
Choclaz grudz:e.; w pełni, 

jednak już czuć w pow'. etrzu wlosn4=. 
- D 1 ac~ego? 
- Kupcy z ullcv Nowomieisk'ej 

Jui wystawiaj~ wek~le na kw.e:ień. 
. ~d 

Płatki śnietyste.„. 

Pad~ią iniegu płatlri białe 
padają sPnue i nrndlałe ... 

na narych łąlt kobierce .. 
padaią lekkie i wil1rotne 
na drzewa nfltrie... i samotne 

padają mi · na serce •.• 

Padają dcho, ni to duchy 
w sen ziemię SYarą tuląc gluchy, 

po dzilriej zawierusze •. , 
Pada;ą cicho hen, na łanT 
w całun aie mienią~ posrebrzany 

padają mi na dune •.•.•• 

Roman Hernicz, 



Kolenda.-
Głupio bez pieniędzy, 
Wsze:dzie mortus z nędzy 
N.ezqoda się szwęda -

Hej I kol~da koh;da t ! 
Rozum n e bogaty, 
Sięga po mandaty, 
Taka jest gawE:da -

Hej ~ kol~da, 'kolęda I 
W Magistracie będzie 
Panern na· urz~dzie; 
Byie kie' przybh:da -

He; I kolęda, kolęda I 
Przedwyborcze wiece„. 
B~dq swary, hece, 
Wszak to nie leJenda -

Hej f kolęda, kolE:da I 
Nowy Sejm, gagątek, 
Da spokój, dostatek, 
Tak mówi 1e·ae1da -

Hej kolę:la kol~da I 
Qdz'e rządy partyjne 
Ten kr&j' nre utyje, 
Tak mówi te;en a -

Hej I kolt:da, ·koh;da I 
Mało zapracuje, 
Robotnik głoduje, 
Bez: pracy się szwt:da -
. Hej I kolc;da, koh;da l 
Z'>ne; I dzieciska 
Gl5d w domu przyciskcs, 
To wszak nie legenda 

Hej I kol~da. kol«;da I 
Wszyscy są obdarci, 
W garnku niema żarcia 
Choclriż przyszły świtta -

Hej I kolE:da, kol~da I 
Inni maj!\ puchy 
f\ ty masz ąkruchy, 
Boś jest głupi uzt:;da 

Hej I koh:d11. kolęda 1 · 
W. S:efans. 

W s~kole. 

Nauczycjel : Ca miełiś. 
cie na dz ś zadane ;i 

Ucz:# ń: Marji; Male,ze
w11kiego panie proferze, _ 
tylko zapomniałem ·jale się 
autor nazywa. D. 

Powieśt współczesna. 

Szosa. Samochód. Ku
ra. Chłopi. Zatargi. Kłót
nie. Na piwo. Szosa. Sa
mochód. Cielę. I. t. d. D. 

Kandydat na męża. 
- Dziewczyna z którą 

się kiedyś oienię, l:ędzie 
musiała mieć poczucie hu
moru. 

- Udowodni to już 
przez to, że wyjdLie -!Ea 
ciebie I r. 

Benedykt Hertz. 

Kot i kucharz. 
(Z bajek Kryłowa) 

Już bulgotały garnki, skw1erczalt patelnie, 
wtem kucharzowi pić się zachciało rzetelnie, 
więc skoczył na kieliszek. 
Toć: nie-ucieknie robota. ~ 
ł\ przeciw szkodnictw~ myszek . _.. 
na warcie zostawił kota. · 
Zabawił tam chwil~ krótką; ~ 
wraca, patrzy, kot w kącie, przy 11im kurze udko. · 
- ł\ ło ła:in e, to ładnie - rozpoczyna kuchnrz ~ 
j.a ci~ proszę pilnować, a ty sam tu buchasz? 
.Wtesz, jak to sic; na!ywa 7. To zwyczajna zdrada.„ 
(f\ Mruc~ek dalej udko pod stołem zajad21) 
~ Tegom si~ nie spod.zie il al. Gdzie twój honor koci 7 
A takem ciebie ch\ł<al1ł .• mówiłem sąsiadom, 
ie m.óJ kote~ poczciwy, ie nigdy nie psoci, 
że przed szczurami zaws2e w nim obronę roa dom ... 
F\ teraz, co im powiem? Żeś mi ukradł mięso 7J 
(Mruc1ek nic. Je ze smakiem, at się uszy trzęsą) 
Tu kucharza ogarnQł kaznoaz1ejskl zapał.: 
Srogie. wyrzuty, morały 
pra~lł kotu kwadrans cały. 
ł\ gdy si~ wreszcie wysapał 
Mrucze.\c·, słuchając perory cichutko, 
wykończył udkó. 

... 
Kucharzowi bym temu wypisał na ścian'$: 
moraly nie pomogą, gdzie trza sp1awlć lanie. 

Jasełka w Sulejówku. 
W Sulejówku przed willą u proga 
Stoi woj~ko i ludu cierń mnoga, 
jakaś gwiazdka na wschodz:e się rodzi 
Głos wśród nocnej się ciszy rozchodzi;. 

Pan e mar~załku, przynleślim eł dary 
Nie złoto - mirry troch~ I kadzidła 
Serc szczerych ł w'ernych - bez miary, bez miary, 
Jako :ie nam Juź docna zbrzydła 

Owa niesnaska, 1a1arg z SZ1Siadem. 
Pante marszałi<u I O.zeł nie:h rozwinie skrzy

0

dla 
Nad rzędami ba;netów I Wszyscv Twoim ślacem. 
Zatośr:ny cierpieli ze sto lat z okładem, · 

Ześmy rady czekali od goicl z zagranic? 
Radzono nam, rządzono i miano nas za nic? 
Nic to, ie dyplomaci na lawach zasledh. 
Oni poa ezmą do nas res~ eld jeo;zc1e bardzie}, 

~ak Im pokaie ny, ieśmy w pl~ściach twardzi, . · 
Ze nas teraz n e zjejzzi, jak nas ongiś :ijedll. 
Pan'e marszałku, lud nam sercem zbratasz 
O mie:h~ szisiad - n e zna do wyjścia sposobu, 

Gn~bl go jakiś sza'enlec czy szatan -
Panie marszałku. za dobro Tych obu 
N ech sic; starem ha~lem sztandłlry przepaszzi 
Na bój I Za wolność waszą l na chwałę naszą I 

Panie marszałicu, życ;zenla śwlzatec:zne, 
Składamy Ci zawczasu, bo nic nie wiadomo. 
ęo Twe serce i nas1e je:iną myślą bljzi 
Ze n eJługo już błysnie gwiazdka nad Wiliją. 

Głos się po nocnej rozchodzi ciszy„ 
Słyszy marszałek, czy te i: nie słyszy? 
- I on by chętnie obwiesił choink~ 
Jednvm pajacem, poczekajmy krzynk~. Juljusz Oset. 

Umrzesz· 
zanim z1ratałl1z ... 

Dostajesz wezwanie, 
lecisz, moclum panie; 
w biurze akurat śniadanie. 
Krze elka, 'śtolikl, 
pan1e 11c"I chłopczyki 
za kratkami fiki-miki. 

Prze:ł kratką tłum gości, 
ale - cierphwośd I 

Chrz(!łka człek: stęka, 
pcha si'= do oklenke; 
grofn e spogląda panienka •• 
ł\ znów jej· kole Ja 
wciąż cle; nie spostne~a. 
Cza~ Powell zbiega, zbiega„ 

Człek się troch«:; złoscl, 
zi'e - cierpliwości I 

Już kupa narodu. 
Pch;;iJii z tyłu, z przodu: 
pod clę zlewa, mimo chłodu. 
ł\ tu ezie'< w pottzebie, 
po razowym chlebie 
ten tłok rośnie wkoło cf e':>'e. 

Już nie czujesz kości, 
ale - clerpllwoścfl 

Nóżki cl zdrc;twtały, 
stoisz oniemiały; 
dłub'e w ze bach urząd. cały. 
Wlec powód katuszy f 
kln'esz pocfchu w duszy, 
czekasz,czy to kogo wzru-

(szy "?„. 
Lec:z nie. Wl~c najproś

ciel -
stać I... cierpliwości I 

Wrencle ktoś łaskawie 
pyte, w jakiej sprawJe 
sterczysz już godzlne przi. 

· [wie? 
Odpowiadasz denko, 
Wskazulą cl r~ka: 
nie tu, tam, piąte okienko 

B~daj was wclurnoścl I 
Zbrakło clerpliwośd: 

B. H. 
~ l1-'1~·-. 
1 .... _..,,fi! 

-~J-7~· 
J~lb 
Postęp. 

- Nie rozumiem po co 
pan przyszedł do mnie. 
Miesiąc temu powiedzia
łem panu, ii uż,wanif: al
koholów jest szkodliwe, 
a dz:iś znów pyta mnie pan 
o to samo. 

- Niech. pan 1łę nie 
gniewa, panie doktorze I 
Myślałem h lko, że wiedza 
lekarska zrobiła od ,t«'i'O 
czasu post~py, r. 

!Złośliwa. 

- Mówię zawsze-tylko 
to co myślę. . 

- AL h, to dlatego był 
pan przez cały wiecz:or ta• 
ki milczący ?„. · r. 



Cz7 ich w7wtozą? Autor I krytyk. 

Ze wzgłc:du na hocki-klocki 
Czynione własnej ojczyźnie, 
Zinowiew, jak również Trocki 
Osiedli dziś na mieliźnie. 
K1~dyś z rozkazu Kajzera 
Przybyły do Rosji te zera. 

Jakaś artyt:t"k a zamordowata swe. 
go przyjaciela, by mu zaohczędzić 
okropnych cierpitń na tle nieule
czalnej choroby. 

Pewien autor zarzucał staremu 
krytykowi, że nie miał prawa pisać 
źle o jego tragedji, gdyż przespał 
całe prred&ta1111 ienie i nie zna sztuki. 

- Drogi panie - powied?;iał 
krytyk, - spa01e jest też rodzajem 

Dla świata będzie znów bomb,, 
Gdy ich wywiozł\ pod plomb~. 

Po uniewinnieniu przez Slld przy. 
sięgłych, zbrodnia ta dała jej ·im· 
pula do napisania, pamiętników. 

krytyki. w. 
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Między pruskl\ Cbarybdll a aowiec-
. [k, Scylł~ 

Przynosi je któregoś dnia dy
rektorowi wielkiego dziennika pa· 
rysk.ie10. 

Słynny astrolog 
robi wspaniałą propoz1rcJ~ 

Ż.~gluje naszej państwowośd nawa
A choć się te kolosy nad nią groź

[ nie chy Il\. 

....- Jak. się pan ma? - zapytała, 
;wchodząc. 

BEZPŁF\TNIE 

Póki Dziadek u steru - prÓŻ:la 1est · 
[obawa. 

-:- Bardzo dobrze, ach, dosko
nale, nigdy tak ś""ietnie się nie 
czułem, wykrzyknl\ł dyrektor, cofa-

chce Wam powiedzieć 

Czy przyazłołC Waaza będzie 
azczęłliwa i Jasna. Jaki~ oalc• 
gniecie powodzenie "' mił łcl, 
maltetlstwic, przcdsięwzi1• j,c się w ałl\b pokoju.' w. ciach Waszych I Inne, 

W teatrze. 

Na premjerze pierwnei ntuki 
Ludwika Fuldy w teatrze franli.fur 
ckim obecny był jego ojciec, właś
ciciel wielkiego przedsiębiorstwa 
węglowego. Ojciec siedz:iał spokoj
nie w kn esłach, syn w loży dy
rektora niecierpliwie oczekiwał pod
niesienia kurtyny. Jeden z kr ftY· 
ków powiedział wtedy.: 

Pierwsze I ostatnie zdanie 
z listu Tristana Bernarda: 

Czy urodzlłeł al41 
pod 

szcz.;śllwą gwlazd11? 

"DroQ'i pnyjacie]u, wybaez mi 
moje opó"żn1eoie z odpowied1.i~. ale 
gdy listonosz pnyoiósł mi twój 
hat, znajdowałem aię w samym koń· 
cu ogrodu.„ 

Ki\Mtllt s4ynuy 0 rjcntalista I astr• log przdle 
Wam GRl\TIS, n• zasadzie swe) nleP· ró11>na••eJ meto• 
dy, jedynie na mocy, udziclon go aobic, Waszego 
Imienia, adrcqa I ścisłej d•ty nródzin, astrolooi"n• 
a"allzę Waszej przyazłołcl, ~tóra łq znl• „a osobl· 
ateml ra<1an>i" zawierał będzie •akasó•ki, litór• 
Waa 1»prowadzq nietylko w zd„micnto, •le • zapał 
I entuzjazm „Porady osoblate' zdolne li\ zmle.o 
nić bieg W111zcgo tycia, l<apiazclo zaru bez waba• 
ni& 11> 11>aszym własnym lntcrc•lc - adrH: Rl\l'l•H, 
Folio 7, ~·E, Rue de Llsbonn•. PARIS· N•d
•w-~e>z•Jn• n.iespedsłank• clli•„• Wasi Jete: 
li chcecie, motecie w llłcic zał11czyć zł. 1.- • mar· 
kach pocztowych, które puunaczone •li na .Pokrycie 
czę•cl koutów porta I la. rorto do Francj11 Zł. l.'8 

Teraz obaj siedz:l\ na węg. Moje najlepne wspemnienia 
lach. w. przesyłam T weJ żonie." w. 

-.. -.-.-.-.-.-.. -.-.-.-.-.. -.-.-.-.-.-.. -.-.-.-.-. ----.-.-.-.-.. -.··.-.-.-.. -.-.-.-.-.-.. -.-.-.-.-...... -.-.-.-.„ .................. !". -...... „.-.-. „ .............. „.-. „ .. „ ..... „.-----~ .. --. -„. -·""! .•••..•...••• „ „ ... - .... 

ftle wstyd.tcie się zamawia~ towar brzydki L. 
Wysyłamy dyskretnie! Tylko dorosłym czytelnikom „Wolnych Żartów• 

bardzo cie~awe pouczajl\ce 

pocztówki miłosne ... 
nieładne.„, pikantne ••• , Salon de Paris, an11ielskie, ludowe 

i inne„. (z nowego transportu) w kilkuset wzorach. 
Na próbę wysyłamy 100 szt. za zaliczki\ 15. -zł. lub za wpłatq zgóry 
14- zł. (P. K. O. 208,728) 200 s1t. za zal. 25- zł. lub nadesłaniem 

zgóry 24-zł. 

Pomorakl WJ&Jlkowy Skhd Papieru '1 Pocztówek. 

Cirudziąd~. 

---------------------------------------------------~ TYbKO 
---_________ 

prenumeratorzy, 
czytelnicy, 
sympatycy, 
współpracownicy 
I WSZYSCY U'łrll mogą 7 
otrzyma~ z przes. za zł. • -

100.0DD 
iartów, 
dowcipów, 
aforyzmów, 
anegdotek, 
nowel pikantnych 
I wielobarwnych rysunków 

I kDmJlltle abl1Dl1101ata fJDDdD. „Walon Nyil llDIDB !1rty0 

PRBlllJUPI dla l:ZITSLllKGW 
I.te ablaJHJ Itu,oa wpni• 1 prHłla ła ała. „1hl•J•ll 
lart6w" Lódł, •ltro7nlta poestowa li, • ••łlleHni•• ~ •I. 

łaa atn:r•• I ło•J „Nowe10 Dakaaarona". 

IJ)11Z1l1 ll11tr1wanr al•uac• •lkantnrc• 1n11•1t1t •lł111JDl 
lw6j adrH 'odaf a.:rhlni•. 

--------------------------------------------------~ 

----------------------------------------------, 

Sensacyjne akty paryskie 

Oryglnalne zdJącla, pełne plkanterJI@ 
I realizmu - JltDYME w SWOIM RO• . 
DZAJU - Grupy po 2, s, '4 osoby. 
Rożne formaty. SerJe kompletne 

od 1~ złotych. 

SerJa Reklamowe wraz z katalogiem zł. 10.- wysyła 

'ze uprzednlem lletownem przesłenlem cotćwkl 
IC3NAOE TENENBAUM 

Bureau IX, B11te PNłalłł 69 - PARIS Ił. 

Światowej sławy psyc:ho ·grafolog Szyller ~zkol
nlk, redaktor pisma "Świt", opowie \.i, kim jesteś, 
kim być możesz? Nadeślij charakter pisma swól, 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj Imię, rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, Ilość 
osOb najbliższe} rodziny. Otrzymasz szczegółowq 
analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdołnoś· 
cl, przeznaczenie. jak również horoskop słynnego 
medjum M,·lle Evtgny. Wszystkim czyt~lnlkom 
„Wolnych Zartów" analizę wys)ła się po otrzy· 
manlu tylko 2 złotych (zamiast zł. 5). Na przesvłkę załiiczyć znacz
ki pocztowe. Osobiście przyjrnufę 12-7. Protokóły, odezwy podzlę· 
kowanta naiwvbltnlejszych osób stolicy. fi dres: .Warszawa, ~sy• 
cho·Orafolog Szyller•Szkolnlk. Redakcja „:::.wlt",rtowo
wlejska 32 m.,6, róg MarszałKowsklej. 

P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć I załączyć do listu. 

„ 

Czyt1łntku Zartaw W oreil•ID racie Zar17 koaat11J, ł•Olel 
nrłaucza .na kresach I w aapadb·c„ lu1 
łach prowłncjonalnycb • .PrzF zamówie 
ni• aalety na poczcie wpłaeić e.a kea• 

I• czeko„e P, K. O. Nr, li0.8'8 aamt d . .f i pół, a podaniem dokłedn••o adreH. 
Poczta będzie re•ularni• doal..,cuła alubion• lektur~. Blaakiet wpłat„ P. IC. O, 
kaida po<"&ła na i•danie -wydaje bezpłatnie i bezpłatnie przeeyła pieni,dze. 

Jet..libJ' jaki ••nmplarz ZOKin,ł, pocata bezpłatni• uł•h•ia reltlamacj,. 
________________________________ ..., ______________ ____ 



l"łowa służąca. 

Pani domu1 
- Lecz munę cię 

upnedl!iĆ, że zwy
. kłam być ze służącą 

na t}' I 
Siu:i ącą: N o jeżeli 

tobie to nie sprawia 
różnicy, to mogę się 
zgodzić. D. 

Nieszczęście. 

Moryca Bimbejera 
jadącego po~11lgiem 
spotkała katastrofa. 

Na szc2ęście Mo
ryc wychodzi cało 
z tej opresji. 

Po wypadku Mo
ryc krzyczy: 

- Uj, jalcie niesz
czr ście. tak prosiłem 
Żonę, żeby jechała ze. 
mną . D. 

1.ist małego Wacia. 

Oburzające. 

Baronowa X. czy
tajl\c książkę w łoż
ku przez nieostroż
ność zapaliła kołdrę. 
Przestraszona wys
koczyła z łoża i 
ws.,.c2ęła alarm. 

Na' krTyk barono
wej zbiegła się cała 
służba. 

- To jest oburza
jące l - krzyluięla 
':>aronowa - mam· 
pokojów kę, krawco
wą, kucharkę . gospo
dynię i ani jednego 
strażaka l O. 

W szkole. 

Nauczyciel: Kto to 
był Neron~ 
Uczeń: Pies moje

go wujaszk.a; panie 
profesorze. D. 

VV99vv9vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv 

Radny Bundermaa m1 głos. 

Wisoka Rado l 

nowne kolegi, jeżeli żadne instytu
cje nie może zrobić, aby pies 87pi
wał jale słowik, to dla czego D'J 
wi~lnzoić narodowa i prawdziwe 
wolnościowe ohiwatele musimy wi
gadywać na cudzy mowe. 

Ja sze pitam, dlaczr1to my nie 
możemy w tej trybune do Wisokiej 

· Rady pnemawiać w swój własny 
język~ 

ływy automat. 
Jak automat r~k~ wznosi, 
To ill na dół znów opuszcza 
W lnnzi stronę palcem kiwnie, 
Kolo s'e"Jie łudzi puszcza. 

Zimno, mroźno, śnieg zaw'e)a 
Wszystko Jedno tez różnicy, 
On rE:kaml w l<ob macha~ 
Jak automat na ulicy. 

Dlaczego, ja ne pitam z wiei- Gdy pr1e :hodz~c - Jestei gapll 
G ~y ja potrzebuje wichodzić kie ubolewanie od eamego żoł,delr, Przez ulicę przejdz1esz krzywo 

z jaki wniosek, to ja jestem z nim pies może sze ~igadać po swojemu Pod nos sun!e cl notesik 
zgodny i cała nasza większość naro- i żaden miniater wnętrzooiciowy I„. dwa złote piać, a żywo. 
dowa jest z nim :zgodna, tylko p 0 • tego mu nie zabroni, a my nie mo- On cię uczy porn~c!ec7ku 
lacy nie są 7godni i oni zaraz po- Żemy gadać. Co? szanowny kolł'ga I n 1e spuszcza z c:ieb e powiek, 
trzebujl\ rohić opozycję, niech ona z 0P.0~y~ji mó~i. Że możemy gadać Byś wyi;elnlał ch~tnie prawo 
dostanie kollci w same Wl\trobę, Ja w swoi Język tle chcemy, - to aze eo 1 I byś chodził jako człowiek. 
sze pit łm co jea.t? jakie może być szanowny kolega bardzo my li. ~~-' · . , ...._ 
n e .zgoda z moiem wniosek, na Gdy ja mam zamil1ru wychorłzić !1 ' Rutomac:lk musi wiedz eć 
który cała większość_ narodowa z jaki wniosek przed Wisoką Rad,, ,/ .J Pa.ragraf.v wszystkie karne, . 

ł N · · k · · d ja potrzebuje trzy dni i trzy noce \ . Wiedz e:: gdzie dziś trawa rosn!e, 
z ca v oworn1eis 1 gass Je11t z1ro - .. 1 • • ł • . • . i ) Znać kodeksy sanltarr e 
ny. ~a sze _pJtam 112anownycb kolegi mis ee .1 ~ o~e łamac ! uczyc s~ę ;<~1 ." 
czy Je&t Jakie instytucje w cały rłp~zem?w1t•me w obcy Jezvk. talue . Wszystko musi w głowie skupić 
świat, jak Lige Narodow czy inne ł mHlen1e to się bardzo żle kalkuluje ) , Za co kc de ks I. jak l<~rze, 
wolnościowe zebranie. wisokich i u- J 0 i procent żaden nie n:e przynosi • ... ·. ~ Musi umieć duzo, duzo.:. 
czonych oso be. lttóreby potrzebo- ) Wobec. tPgo ja stawiai'.n wniosku "~; Lecz ma za to melą gttzę. 
wało wydać takie zarzl\dzenie, aby 1 ł aby nam było wolno przemawiać ~ Stoi iywy automacik 
słow k 11zpiwał jak pies, a pies jak~ Iw naszym rodzinnym żargon i wszy- ' , N~ ulicy wcl~ż bez ruchu, 
słowik. (! stkie korespodencje żeby było przyj· . ~Ikt nie mysll nu et O tern, 
Szanowne kolegi potrzebuj~ sze 1 'mo wane v~ ten język. To jest na- ;. Ze ma pusto często w brzuchu. 
uszmechać, ja się całkiem nie usz-1 ·~ •ze wolnościowe Żlldanie, na które """ On w obron e wszystkich ~hętn!e 
mecham, tylko stawiam mój wol-~- sama Lige Narodów kiwnie z ra· ULbroJone wzn·e ;le r11mię, 
nościowy wnios~k na który cała doici, palcem od lewej nogi. Od '" .. • Lecz nad dolą Je~o cięźkll 
większość narodowa jest zgodna. tego my odstllpić nie miazlemy, _ ~ Głowy swojej nikt n.e łemie. 

Ja sze jeszcze raz zapituje sza- Slcończałem. Wu-Stef. l · W. Stefans. 

Wydawca: H. Kokorzycka. Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Kulpiński. 
Ogł11Z11!a aoo zł. hl1111- 111111. ił111 11 & c1. • 1r., 1 1111a nra•r. &I 1r. z11r. I ••l· li ''· •rłłtJ. llllDIJ11 u11111truJ1, w tiul, żer11u1111 GD.<•••· Plłltll) 

Prenumerata kwartalM ~ pneaylk, pou. 4,50 ar Odbito w łłocani wydawnictwa .WolnJch %artcSw• w Łodzi. ul. %eromskieao IO. tel 49-Sł 



Aforyzmy. 

Pclityl{a jest łalwym 1a
wodem dla csób obcjga płci, 
nie:iosiadających s ecjaln;ch 
wiadomości, ani osobistej a, • 
bicji. • w. 

. * 
Miłość jest sztuką. za kló· 

rą mężczyźni muszą drogo 
płacić. 

* 
Pożądanie jesl formą wew

nętrzną sza unku w·ględern 
kotiel r. forma zew1lWzna po 
lega na \em, bJ śmy jeJ dali 
o tem do zrozun ienia. 

* 
l"ajpiękniejsz.,..m momenlem 

miłoś i to chwila. kiedy w ho
d.zimy po schoda'h do m~j 

"' Dawniej żenili się l11dzie 
polo - ab.y żyć ze s;:ibą. 
J:'ziś żenią się poto - aby 
brać re zwody. lj. 

* t \ekl6rzy nasi działa~ze 
wychod.ą z zał.lżenia. że do-
brobyt 056łu za zyr Sl od 
dobrobytu jedn JS!ki 1 lałego 
od .iebie wszelkie udobrot>yce. 
nia za~zynają. ;<. 

* 
fl'iędzy fi'islrami a I dźmi 

tw5rczymi. jest la r6ż'lica. że 
pierwsi Ż) ją - a drudzy d1cą 
żyć. }'{. 

* 
}'fiektórzy nasi public~ ści 

bar:lzo dużo piszą. ponieważ 
mają mał„ do powiedzenia. 

l\cbiela zrobi z dziesięriu 
rnężczy ; n głupców ale czie
sięciu mężc.:) zn nie u~zyni ko. 
biety mądrą. 

* j{iekl6re kc blely i książki 
mają pewną cethę ws 6lną: 
albJ się je odrazu rezunie, 
albo się wo,;6le nigdy nie 
zrozumie. 

• 
fl'1ałże~slwo ma jeden bład: 

jest si? svlym, a musi się .iesz
~z.e siedzieć przy siole. 

* Pewien stary kawaler rr6-
wił: „ es\eś 1e piękne 1 awd 

a· piękne. moie pame1 }'.L nie 
iorr1inajcie, ze my rr małżeń
ie musimy si~ lic~yc n1eh t. 

waszą wiosną. a:e i zi-

~ Y W ALE. 
Dwaj młodzi Judzie. przyjaźnią 2łl!Jc1enl 
Zakochali si~ muaz w pulchnej pannie Geni, 

Któ~ej papcio mtał grupsze dolory w kieszeni, 
ł każdy many!, że się z nia ozeni 

W tern własnle zagad ,fenie najgłębszej natury: 
, Który 7 . 

Rzekli: „Niech rozstrrygnle los' 
Grali o nią z sob~ w katty, 

Obaj zgrani. Wygrał czwarty 
Walili się pięścią w nos, 
Który mocniej zada cios 

$cigali si~ na wodzie, w powietrzu, po ziemi 
I wciąż wychodzili m.1 remis 

F\ż wreszcie !eden, nie qapa, 
Rzekł: "Niech wyrok da }ej papa" 

Ubrali się w spod-iie w kratki 
I w kolorowe krawatki, 
Ka zdy kwiatek scisl<al łapci, 
No I stanell przed pepą. 

„Panie, rzekł pierwszy - jestem cł'>lop, jak lala, 
Pi~sć moją geby, Jak zklanki, ro•wala, 

Szcz~śc1e mi leci w życiu, jak krew z nosa 
Nikt mi bezkarnie z łba me urwie wło a 

Pieniądze ro'>rą ml, 1ak w polu trawka 
Co na loterję:- up e - J wka 
u i m to i< o p l ść ! i:łny pale.em 

I umiem świetnie piec pl"'ck .z zakalcem 
Do pan y Geni, jak reflektor, płon~ 

Więc odd J ml par Ją u.1 żonę„ " 
.Pl'lnie - rzekł druqi - w austrah1sk1rri barze 

Gry am ogromnie cz1,;'e na gitarze. 
Nigdy w kieliszek nie pakuję nosa 
f\ koncertowo gram w oko i sztosa. 

Pannę Genię miłośn.ie c:oś do mnie rozbiera 
W1~c jazHa Ni eh pan wyb era'" 

Na to pnpa, m dry człek, 
1 Pomy~ł ł chwilę i rzekł: 

.Panowie I P8trzę na was· rad śł mn pr1enlk!'J, 
Lecz Genie wydam za mego wspólnika:· 

On wprawdzie nie gra na git rze, w sztosa, 
N.komu roibił n e potrafi nosa, 
W gorę jedneg') nie podnosi k Io 
F\ kiedy tańczy, noql mu się MYlll, 

Ma łysą pa ·~ I kosmate łydki 
I nic: do ni"go nie ciągnie kobitki 

l moja Genia pieszczocha 
Napewno w nim się n1 kocha 

Pile angielskich funtów ma on funt 
Rt w .małżeństwie nie miłosć ele forsa grunt". 

Jerzy Wrzos 

Spotkanie. 
Mieliśmy kilka lalek l dużo obrazków, 
zbieraliśmy kamienie, łowili motyle„ . 
budowaliśmy dom~! śród na-łbrzeinych plasków 
i śn·liśmy sen ż~cla.. Nic - a przecież tyle .. 
Gnało mnie w świat ciągłe - serce niespokojne 
dla błednvch gwiazd mych marzeń I słoń~a połowu.„ 
Poszedłem - · aby z życiem krwawą stoczyć wojnę 
D isiaj po długich latach - spotykam Cię ,znowu. 
1. tak przed Tobą stoję - ' dawna przy ac:iÓłko 
ja -- Ikar - a ty - modna, uśmlec.hnięta pusta .. 
- Czyliż to Ty doprawdy pytam siebie w kółko .. 
Konwencjonalny uśmiech, okrasił n.I lica. 
„Cóż koło Pana słychać ?" - „Jak się Pan miewa 7" 
.Dziękuję. bardzo dobrze" .„ „Jak zwykle mój Panie" „ 

.• Tylko dziwniej, niż codzień szumiały w krzig drzewa 
· smutniejszem mi zdało 1Ef wiatru szlochanie . 

Roman Hernlcz. 
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Aforyzmy 

W walce ml ęd:zy rozumem 
a namiętnością . rozumowi przy
pada zwy kte rola n. ądrzejsze. 
go, k16ry ust u uje. 

. * 
~ Pięknej ~cbiecie zaleiy na 

tern by ~ię pokazać z panem 
przysk jnym, eleganckim, ale 
nie zbyl pięknym ł{iedy męż
czv2n1 jest bard•o piękny, po. 

· wla'"zają: „ Pani X. kocha pa
ria V." l\iedy mężczyzna jest 
w miarę piękny, powiadają: 
„ 'Pan X. jest zakochany w pa-
ni V,M w, 

* 
Pieniądz jest nieodzowny 

na wojnie, w polil; ce, sztuce, 
n.iłości. 

* ·W małżeństwie istnieje na. 
og6ł podz~a~ PTa~v. Mężczyz. 
nę obc.ho~zi kwestja t ieniężna 
o t le. wiele rra za'"obi:. l\o· 
bielę n łon.i as! k .vesłja Pienię
zna obchod i o tyle, wiele ma 
ydać z 1arob1onych przez mę 

ża pieniędzy. 

* 
:r obielą lojalną jest ta, co 

szczerze kłamie. 
• 

W każdej wielkiej miłoś~i jest 
pewna· doza pogarda ze strony 
osoby kochającej do osoby ko. 
chane; 

* Pcliczek. wvmierzonv a pro. 
pos ceA"1e1 tuje szczęście mał
żdskie lepiej niż miljon po
całunków 

• 
Mvśt' musi posiadać dużo 

blasku, by nie pobladła na pa
~ !erze. 

* Sla~szym panem nazywa-
my pana. k16ry jest starszy od 
nas o dziesięć lat. 

* 
jvfałżeńslwo rzadko się u

daje od } ierws.zego razu. 

.Życie jest korr e iją dla 
człowieka m\ ślącego i t·aged
Ją dla ~ego, k o żyje uczuciem. 

* 
.Źvcie ludzkie to kłębek, 

składajacy się z 1dobrych i li· 
chych n lek. w. 
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Gwiazdkowe tar • 

Dziadek gwiazdkowy: - Ola ciebie, piękne dziewczę, będ~ hojny. Dam cl z mego zbioru 
pif!kniejs1ego żołnierzyka. Będzie cię kołysał wieczorami do snu. 

naj-

Współczesna panna: - f\ jak się zmęczy, to kto go zastąpi? 
Dziadek gwiazdkowy: - Dam jeszcze jeanego ... 
Współczesna pannti: - To już lepiej, drogi dziadzio, zostaw dla pewności cały pułk. 

············-····························-~·~···~····· ... -~. 

B7ł jeden dzień. 
Był dzień jeden w majem życiu 
Tęsknem niby pieśń heloty, 
Że przejęty realnością 
Zapomniałem swej tęsknoty„. 

Był dzień jeden w szarem życiu, 
lecz ieden~den tylko!. .. 

Dzic . skradziony Bogu z nieba, 
Co przeminął krótką chwilką ... 

Zr.1ilkło serce szlochać w piersi, 
W owe krótkie jak sen mgnieniti, 
I\ uczucia uderzyły 
W oszalały chór marzenia ... 

Dzień już minął. Serce smutne 
Rozpaczliwie znów zawyło, 

Bo dzień min 

Jakby nigdy ' 

Znów różańc 
Ruszył w pr.:. 
Śród wichury 
Bluźniącego !>e 

l)ezpowrotnie 
ie było ... 

i pochmurny'ch 
t rydwan bytu 
lyr!l dumań 

zgrzytu„. 

PiOtr Pllczuk. 

I' 
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